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W dniu 10 sierpnia 1868 r. wojna indiańska na 
Centralnych Równinach w Kansas, Nebrasce i Ko-
lorado, która trwała z przerwami od czasu gorączki 
złota w Kolorado w 1859 r., wybuchła ponownie i 
położyła kres nadziejom na pokój obiecany w trak-
tacie z Medicine Lodge z 1867 roku. Gwałtownie 
rozwijająca się migracja białych do Kansas i Kolora-
do po wojnie secesyjnej przez rodziny poszukujące 
nowego życia po podpisaniu traktatu sprzyjała w 
dużej mierze tej ponownej przemocy. Wiadomo-
ści o wspomnianej agresji często nie skupiały się 
na różnych przyczynach nowej wrogości, ale na 
opowieściach o dzikości Indian Równin, które kon-
centrowały się na rzekomym wykorzystywaniu i 
gwałceniu białych kobiet osadników. Celem tego 
eseju jest ocena wiarygodności tych zgłoszonych 
incydentów wykorzystywania seksualnego, po-
nieważ były one powtarzane przez dziesięciole-
cia w historiografi i Centralnych Równin. Ponadto, 
w jakim stopniu ta stereotypowa historiografi a 
przedstawiała Indian Równin na przestrzeni lat, w 
szczególności Szejenów Południowych, rdzennych 
mieszkańców tego szybko zmieniającego się regio-
nu, w którym dochodziło do nakładania się tradycji 
tubylczej i białych osadników nowo przybyłych na 
te bogate ziemie¹.

Czy oskarżenia o brutalne kontakty seksualne z 
białymi kobietami osadników w tym okresie osad-
nictwa na Centralnych Równinach są zgodne z 
prawdą i znaczące w takim stopniu, w jakim zostały 
przedstawione w późniejszych latach? Oryginalne 

źródła są wątpliwe, ale były przedmiotem sporów 
w całej amerykańskiej historii i historiografi i. Takie 
postrzeganie jest szczególnie istotne w przypadku 
historii Wielkich Równin, o których traktuje niniej-
szy artykuł. Przedstawianie Indian jako lubieżnych 
dzikusów w pracach historycznych przetrwało do 
połowy XX wieku i nie jest wyjątkowe dla tego 
okresu i regionu, chociaż w tej analizie ograniczono 
się do Centralnych Równin. Jakie są początki tego 
postrzegania w amerykańskim umyśle, który przez 
lata rozwijał się na zachodzie? 

Stereotypowe postrzeganie Indian na różnych 
obszarach osadniczych jest tak stare, jak osadnic-
two białych w Ameryce. Ta postawa poprzedza 
ekspansję na zachód, na Równiny. W XVIII wieku 
gatunek literacki purytańskiej narracji o niewoli, 
przedstawiający spotkania z leśnymi Indianami, 
przyciągnął uwagę masowego rynku książki. Re-
lacje te często stawały się wymaganą lekturą w 
elementarzach szkolnych. Historie te zazwyczaj 
przedstawiały wątek religijny, który podkreślał, jak 
wiara w Boga przezwyciężyła okrucieństwo rdzen-
nych mieszkańców dziczy. Dorośli, zaznajomieni z 
tymi książkami od dzieciństwa, często wierzyli w 
ten stereotyp dzikich Indian przez całe życie, prze-
kazywali go kolejnym pokoleniom i przenosili na 
Zachód².

Niektórzy amerykańscy uczeni nadal rzucają 
światło na długotrwałą purytańską „narrację o 
niewoli”, podtrzymującą stereotypy. Jak twierdzi 
historyk Elizabeth Cook-Lynn, narracja o niewoli 



jest tematem, który „wydaje się niezbędny do opo-
wiedzenia o doświadczeniach białego człowieka w 
Ameryce Północnej”³. Socjolog Joanne Nagel argu-
mentuje, że narracja o niewoli stworzyła erotyczną 
ambiwalencję wobec Indian, rodzaj „etno-seksu-
alnej romantycznej tęsknoty”, która sprawiła, że 
tanie opowieści były popularną lekturą dla białych 
kobiet przez prawie dwa stulecia. Twierdzi ona, że 
popularność narracji o niewoli stała się użytecz-
nym narzędziem dla rządów usprawiedliwiających 
wojnę i usuwanie Indian z obszarów wybranych 
pod osadnictwo białych poprzez przedstawianie 
tubylców jako seksualnie niebezpiecznych. „Takie 
przedstawianie seksualności”, napisała, „stało się 
„częścią ideologicznej podstawy amerykańskiej 
polityki wobec Indian i ostatecznie stało się głów-
ną częścią wyobrażania sobie amerykańskiego Za-

chodu”. Opowieści te tworzyły również uzasadnie-
nia usprawiedliwiające takie okrucieństwa białych, 
jak masakra nad Sand Creek, z powodu wcze-
śniejszych najazdów Indian, a tym samym dawały 
białym możliwość zwiększenia własnej wartości. 
Cook-Lynn stwierdza, że „opowiadający historie 
o niewoli interesują się Indianami tylko w takim 
stopniu, w jakim indiańskie postacie historyczne 
mogą być obsadzone w określonych rolach, takich 
jak dziki człowiek lub dziki mieszkaniec dzikiej no-
wej ziemi”, co sugeruje „prawo białego człowieka 
do ustanowienia kolonialnej obecności w kraju In-
dian i że taka obecność była nie tylko honorowa, 
ale i właściwa”. Twierdzi ona, że „przekonanie to 
[było] uzasadnione przez stereotyp Indian Równin 
jako socjopatycznych morderców i seksoholików, 
których należało usunąć ze zmieniającego się kra-
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jobrazu pasterskiego w imię Boga i ludzkości, a nie 
społeczeństwa, skazanego na zagładę ze względu 
na liczebność populacji, opierającego się inwazji 
znacznie większego społeczeństwa, które wierzy-
ło, że posiada zarówno prawne, jak i moralne pra-
wa do ich ziem”. Sztuka, rzeźba, a nawet nauka do 
połowy XX wieku wzmacniały obraz właściwego 
przeznaczenia białych pionierów w obliczu wro-
gich Indian, których mężczyźni nie byli niczym in-
nym jak tylko seksualnymi bestiami⁴.

Wczesne amerykańskie relacje z niewoli ewo-
luowały przez lata, stając się lubieżnymi opowie-
ściami przedstawianymi w tanich powieściach z 
połowy i końca XIX wieku. Wpoiły one niektórym 
emigrantom podróżującym na zachód fałszywy 
stereotyp wszystkich Indian jako seksualnie roz-
pustnych dzikusów. Większość osadników zdawa-
ła sobie sprawę, że obrazy przedstawione w tej 
literaturze były przesadzone lub nieprawdziwe. 
W swoim opracowaniu na temat emigrantów na 
Szlaku Overland, historyk Michael L. Tate stwier-
dził, że brutalna konfrontacja z Indianami przez po-
dróżników na Wielkich Równinach była niezwykle 
rzadka i mógł zweryfikować tylko jedną relację z 
usiłowania gwałtu, jak na ironię indiańskich kobiet 
przez czterdziestu białych mężczyzn w 1840 roku 
w pobliżu Fortu Laramie⁵.  Aby zrównoważyć usta-
lenia Tate’a, historyk z Kansas Craig Miner słusz-
nie stwierdził, że chociaż „pojedyncze ataki były 
statystycznie logiczną przyczyną masowej paniki 
...to obserwowanie Indian z pokładu bezpiecznego 
wozu karawany... było innym doświadczeniem niż 
z odosobnionego domostwa”. Strach, jak twier-
dził, wzmacniał wiktoriańskie stereotypy nie tylko 
na temat Indian, ale również białych osadniczek⁶. 
Większość wiarygodnych, rzetelnie zweryfikowa-
nych źródeł na przełomie XX i XXI wieku do chwi-
li obecnej twierdzi, że liczba gwałtów w wyniku 
najazdów na pogranicze Centralnych Równin po 
wojnie secesyjnej przed 1870 rokiem wynosiła od 
dwunastu do piętnastu. Zgadza się z tym wiele 
współczesnych wiarygodnych badań⁷. Dlaczego 
więc niektóre nowsze badania po połowie XX wie-
ku, kiedy większość pierwszych osadników w Kan-
sas, Kolorado i Nebrasce odeszła, nadal utrwalają 
stereotyp „pożądliwego dzikusa”?

Socjologowie szeroko badali zjawisko gwałtów 
w czasie wojny, a praktycznie wszystkie badania 
(i historie) na ten temat wskazują, że jest ono po-
wszechne i dość nadmierne na wszystkich wojnach 
i występuje we wszystkich społeczeństwach róż-
nych ras, grup etnicznych, religii oraz systemów 
politycznych i gospodarczych, niezależnie od ich 

zaawansowania technologicznego. Naukowcy ci 
wykazali, że gwałty były wykorzystywane jako jaw-
na broń wojenna, nagroda za zwycięstwo (kobie-
ty jako łup wojenny), z powodu braku dyscypliny 
oddziałów oraz jako „taktyka” wojny totalnej, aby 
uczynić cywilną populację wroga uległą i niestawia-
jącą oporu, lub w przypadku osadników na Cen-
tralnych Równinach, aby usprawiedliwić usuwanie 
rdzennej ludności z ziem zajmowanych przez bia-
łych na mocy niejednoznacznych umów traktato-
wych.

Tak więc, jeśli przyjmiemy liczbę dwunastu do 
piętnastu pojedynczych zgwałconych kobiet zgło-
szonych w Kansas w 1868 roku i założymy, że każ-
da z nich została zgwałcona zbiorowo przez śred-
nią liczbę, powiedzmy, pięciu wojowników, okaże 
się, że popełniono około sześćdziesięciu naruszeń 
seksualnych. Biorąc pod uwagę niewielką ilość wo-
jowników (około 180-200), którzy rozpoczęli najaz-
dy w sierpniu (liczba najeźdźców była dużo wyż-
sza jesienią, kiedy doszło do niektórych grabieży), 
ustalamy proporcję 33,3% do 34%, co oznacza, że 
około dwie trzecie dokonujących najazdów wojow-
ników w 1868 r. nie uczestniczyło w gwałceniu bia-
łych kobiet osadników. Współczynniki te nie różnią 
się zbytnio w październiku, kiedy Indian było wię-
cej, ale ich zasięg geograficzny został rozszerzony 
od sierpnia. Statystyki te nie służą niczemu i takie 
bezproduktywne porównania nigdy nie powinny 
być wykorzystywane do wskazywania palcami na 
jedno społeczeństwo jako bardziej lub mniej staty-
stycznie podatne na gwałty wojenne niż jakiekol-
wiek inne. Gwałty na białych kobietach na Central-
nych Równinach we wczesnym okresie osadnictwa 
zdarzały się, ale przez lata były wyolbrzymiane w 
historiografii⁸. Większość historii Stanów Zjedno-
czonych lub jakiegokolwiek innego uprzemysło-
wionego kraju, w którym można zestawić takie 
wojenne statystyki, nie podkreśla skłonności żoł-
nierzy ich armii do popełniania seksualnych naru-
szeń kobiet wroga. Wojny z Szejenami, Siuksami i 
Arapahami w Kansas, Kolorado i Nebrasce w latach 
sześćdziesiątych XIX wieku obfitują jednak w takie 
historyczne opisy, które nawet dziś wzmacniają 
dziewiętnastowieczne stereotypy Indian jako dzi-
kusów i nieproporcjonalnie skłonnych do wojen-
nych gwałtów.

Większość oryginalnych źródłowych danych et-
nologicznych dotyczących aktywności seksualnej 
Indian Równin, które nieco łagodzą stereotypy, po-
chodzi z badań Szejenów Południowych przez etno-
logów, którzy osobiście znali i przeprowadzali wy-
wiady z XIX-wiecznymi przedstawicielami plemion. 



Jak argumentowano powyżej, istnieje duże prawdo-
podobieństwo, że odsetek wojowników Szejenów 
uczestniczących w wykorzystywaniu seksualnym 
białych kobiet w Kansas w latach sześćdziesiątych 
XIX wieku nie różni się statystycznie od odsetka 
żołnierzy popełniających przestępstwo gwałtu wo-
jennego w jakimkolwiek innym społeczeństwie w 
jakimkolwiek innym miejscu w historii współcze-
snej. Agresywny seksualnie mężczyzna jest również 
kulturowo wyolbrzymiony. W literaturze popularnej 
częste są doniesienia o gwałtach w czasie wojny. 
Trzech etnologów z początku XX wieku, którzy od-
ważyli się badać tradycyjną seksualność Szejenów, 
wyprzedzając współczesną poprawną politycznie 
kulturę, to George Bird Grinnell (1923), K. N. Llewel-
lyn (1941) i E. Adamson Hoebel (1941). Ich odkrycia 
obalają ten popularny pogląd historyczny. Grinnell, 
który znał wielu tradycyjnych Szejenów żyjących 
jeszcze na początku XX wieku, jako pierwszy wypo-
wiedział słynną deklarację, która od tamtej pory jest 
cytowana przez etnologów. Llewellyn powtarza: 
„Grinnell nie przesadził, pisząc, że szejeńskie kobie-
ty słyną wśród wszystkich zachodnich plemion ze 
swego cnotliwego charakteru”⁹.

Dla Szejenów tłumienie potrzeb seksualnych 
jest w rzeczywistości cnotą, która przenosi ener-
gię emocjonalną na walkę na wojnie i demonstro-
wanie aktów odwagi. W sprawach wewnętrznych 
zarówno Llewellyn, jak i Hoebel dowiedzieli się, że 
aktywność seksualna wśród Szejenów jest „ogra-
niczonym zasobem, który musi być wydawany 
oszczędnie”. Przeprowadzili oni wywiady z kilko-
ma starszymi wojownikami Szejenów, którzy przy 
narodzinach pierwszego dziecka płci męskiej złoży-
li kulturowe ślubowanie, że nie będą uprawiać sek-
su z matką dziecka przez siedem do czternastu lat. 
Zgodnie z tym przekonaniem, wszystkie moce ojca 
zostaną następnie przeniesione na wzrost i roz-
wój dziecka. Uważano, że złamanie ślubu celibatu 
sprowadzi na dziecko wczesną śmierć. Wojowni-
cy, którzy złożyli przysięgę celibatu, byli jednymi z 
najbardziej szanowanych członków swoich grup. 
Celibat i cnota nie przyczyniały się oczywiście do 
wzrostu liczby urodzeń wśród niewielkiego narodu 
Szejenów. W związku z tym tradycyjni Szejenowie 
wysoko cenili każdą jednostkę, do tego stopnia, że 
często nie chcieli ponosić ciężkich strat w bitwach. 
Według Hoebela emocje te sprzyjały również eks-
tremalnemu popędowi zemsty na wrogach, którzy 
zabili lub próbowali zabić Szejenów, zwłaszcza ko-
biety i dzieci. Stwierdził on, że wyjaśniało to zapał 
szejeńskich wojowników do walki i brak wyrzutów 
sumienia wobec wrogów. Im bardziej agresywny, 

tym lepiej, a stłumiony popęd seksualny wzmaga 
agresywny impuls. Inne plemiona równinne miały 
podobne przekonania¹⁰.

Jak na ironię, jedno rzadkie kulturowe zacho-
wanie tradycyjnych Szejenów na pierwszy rzut oka 
przeczy ich seksualnym przekonaniom i wzorcom. 
Etnografowie odnotowali niepokojącą praktykę 
noha’sew3stan (dosłownie oznaczającą „żona dla 
każdego mężczyzny”), która jest powszechnie sto-
sowana przez męża wobec żony, która dopuściła 
się cudzołóstwa więcej niż dwa razy. Praktyce tej 
poświęcono nieco uwagi we wcześniejszych et-
nografiach Szejenów, podczas gdy we współcze-
snych badaniach jest ona często pomijana. Cho-
ciaż zarówno rodzina kobiety, która dopuściła się 
cudzołóstwa, jak i cała populacja Szejenów mocno 
potępiała tę praktykę, etnolodzy ustalili, że zdarza-
ła się ona bardzo rzadko. Pokrzywdzony mąż or-
ganizował ucztę dla członków swojego stowarzy-
szenia wojowników (z wyjątkiem krewnych żony), 
a następnie oferował im ją w celach seksualnych. 
Hoebel twierdzi, że mężczyźni, którzy brali udział 
w takim incydencie, często byli poddawani ostra-

Trzy Palce (Three Fingers), Szejen, sfotografo-
wany przez Franka Rineharta w 1898 roku. Dzięki 
uprzejmości Boston Public Library. Opublikowano 
na warunkach licencji Creative Commons Attribu-
tion 2.0 Generic.



cyzmowi przez resztę swojej grupy i że zwykle ci 
mężczyźni po prostu „zwieszali głowy i odchodzili, 
nawet jeśli byli wyśmiewani przez inne kobiety... 
W każdym razie”, pisał Hoebel, „zdarzenie to jest 
anomalią z punktu widzenia szejeńskich ideałów, 
ale zrozumiałe z punktu widzenia ich psychodyna-
miki”¹¹.

Niebezpieczeństwo niezrozumienia praktyki 
„żona dla każdego mężczyzny” polega na błędnej 
interpretacji i fałszywym przedstawianiu seksualno-
ści Szejenów. Ci, którzy nadal przedstawiają trady-
cyjne sposoby Szejenów i działania wojenne w XIX 
wieku jako dzikie, z łatwością zakładają analogię 
między tą praktyką a wojennymi gwałtami na bia-
łych kobietach w latach sześćdziesiątych XIX wie-
ku. Mają one zupełnie inną mechanikę zachowań. Z 
punktu widzenia domowego, praktyka umieszcza-
nia kobiety na prerii w żaden sposób nie dowodzi 
biologicznej lub kulturowej skłonności szejeńskich 
mężczyzn do popełniania przestępstw domowych 
w większym stopniu niż mężczyzn z innych społe-
czeństw. Llewellyn i Hoebel mogli udokumentować 
tylko cztery przypadki związane ze wspomnieniami 
bezimiennych starszych Szejenów, z którymi prze-
prowadzili wywiady na początku XX wieku¹². Można 
wręcz przeciwnie twierdzić, że praktyka ta ilustruje 
skrajny nacisk kładziony na wartości wierności mał-
żeńskiej, czystości i świętych ślubów męskiego celi-
batu. Mężczyźni, którzy brali udział w tym procede-
rze, byli zawsze poddawani ostracyzmowi i hańbie 
przez kobiety z grupy. Świadczy to o wartości jaką 
przywiązywano do odpowiedniej wstrzemięźliwo-
ści seksualnej. Szejenowie stosowali liczne sankcje 
za mniejsze akty cudzołóstwa i rozwiązłości¹³.

Ale co z wojennym wykorzystywaniem kobiet 
wroga? Zdarzało się, ale nie było to bardziej niepro-
porcjonalne niż w innych społeczeństwach pod-
czas innych wojen. Gwałty na kobietach wroga w 
czasie wojny można znaleźć w prawie wszystkich 
wojowniczych społeczeństwach rdzennej Ameryki 
sprzed kontaktu. Sara Deer, naukowiec i rzecznicz-
ka Organizacji ds. Napaści Seksualnych na Kobiety 
Indiańskie (Indian Women’s Sexual Assault Co-
alition), przytacza historie opowiadane przez Da-
kotów o gwałtach stosowanych przez Indian prze-
ciwko Indianom, ale częściej przez europejskich 
zdobywców, sięgające dwustu lat wstecz, jako for-
mę „bezwzględnego podboju”¹⁴. Jak stwierdzają 
historycy z Kansas, James Leiker i Ramon Powers: 
W społeczeństwie Szejenów „gdzie prawa wynika-
ły z członkostwa w plemieniu lub grupie, osoby z 
zewnątrz nie cieszyły się specjalną ochroną...Prze-
moc wobec kobiet i dzieci porywanych podczas na-

jazdów, po których często następowała sprzedaż 
jako niewolników, stała się powszechną praktyką w 
wojnach międzyplemiennych¹⁵. Jak na ironię prak-
tyki te były kontynuowane w wojnach z białymi; na-
leży pamiętać, że w rzeczywistości białe osadniczki 
były częścią społeczeństwa najeźdźców. Również z 
tego powodu, być może ironicznie, ale z pewnością 
zrozumiale, biorąc pod uwagę ich niewielką popu-
lację, Szejenowie często próbowali asymilować się 
i ostatecznie przyjmować do swojej grupy nie-Sze-
jenów, nie tylko małżonków mieszanej krwi, ale 
dość często jeńców, choć często pod przymusem 
fizycznym. Moore omawia liberalną adopcję osób 
z wielu grup etnicznych do plemienia Szejenów, do 
tego stopnia, że na przełomie wieków Szejenowie 
stali się genetycznie różnorodnym ludem. Wyda-
rzenia miały charakter sytuacyjny i odzwierciedlały 
rok oraz nastrój chwili. Tępy Nóż (Dull Knife), wódz 
Szejenów Północnych, w czasach przed wojną z 
białymi wziął do niewoli pauniską kobietę. Po pew-
nym czasie znęcania się nad nią i przystosowywa-
nia, poślubiła go. Tępy Nóz i Pauniska Kobieta, jak 
ją nazwał, byli kochającym się małżeństwem przez 
całe życie i mieli kilkoro ukochanych dzieci¹⁶.

Nancy Morton przetrzymywana w niewoli przez 
Szejenów po masakrze nad Plum Creek. Domena 
publiczna.



Białym kobietom w niewoli trudniej było się za-
symilować. Nancy Morton, schwytana przez szejeń-
skich Psich Ludzi z grupy Niedźwiedzia (Bull Bear) z 
8 sierpnia 1864 roku, opowiadała jak kobiety i męż-
czyźni w obozie Szejenów szydzili z niej, bili ją, znę-
cali się nad nią i grozili jej śmiercią. Była już w ciąży 
i drwiny te były dla niej tak stresujące, że poroniła 
swoje dziecko, ale nie ma twardych dowodów na 
to, że została zgwałcona. W jedynym potwierdzo-
nym oświadczeniu we współczesnej literaturze, 
pewien nienazwany młody wojownik chciał poślu-
bić Nancy i groził jej śmiercią, jeśli nie zgodzi się 
za niego wyjść. Morton odmówiła. Ostatecznie oj-
ciec wojownika oświadczył, że nie musi poślubiać 
jego syna. Zabrał ją do swojej tipi, chronił i obiecał 
uwolnić po osiągnięciu pokoju. W styczniu 1865 r. 
Indianie wymienili Morton na towary handlowe o 
wartości 2 154 USD. Historia Nancy Morton ilustruje 
praktykę wykorzystywania jeńców przez Szejenów 
przed 1865 rokiem. Jednak po okrucieństwach nad 
Sand Creek, trzy miesiące po schwytaniu Morton, 
historie o losach białych kobiet w niewoli stały się 
bardziej dramatyczne w przedstawianiu okrucień-
stwa i wykorzystywania seksualnego¹⁷.

Do czasu wojny z białymi w 1864 roku, jeńcy 
byli często wykorzystywani jako karty przetargo-
we w celu osiągnięcia pokoju i uniknięcia ewentu-
alnej kary, lub czasami przetrzymywani dla okupu, 
co było tym samym, co armia amerykańska robiła 
z szejeńskimi jeńcami w tym czasie. Niewiele wia-
domo o trójce indiańskich dzieci pojmanych przez 
ochotników Chivingtona nad Sand Creek – arapa-
skiego chłopca i dwóch szejeńskich dziewczynkach. 
O jednej z dziewczynek nigdy więcej nie słyszano, a 
pozostałe dzieci nie zostały natychmiast zwróco-
ne swoim grupom. Podczas gdy generał Winfield 
Scott Hancock maszerował przez równiny Kansas, 
by wzbudzić strach wśród Szejenów, Arapahów 
i Siuksów tuż przed zawarciem traktatu Medicine 
Lodge w tym samym roku, miał ze sobą arapaskie-
go chłopca, aby wykorzystać go jako dźwignię w 
swoich radach. Biała rodzina w Denver przetrzy-
mywała jedną z szejeńskich dziewcząt. Guberna-
tor Terytorium Kolorado Alexander Cummings 
niechętnie ją oddał, wierząc, że lepiej będzie, jeśli 
wychowa ją biała rodzina. Hancock nie zgodził się 
z tym. „To oczywiste, że powinna zostać zwróco-
na” – napisał.  – „Oni [Szejenowie] uważają, że ich 
sposób wychowywania dzieci jest tak samo dobry 
jak nasz. Byłoby lepiej, gdyby każdy kurczak wracał 
do własnego gniazda, dopóki matka nie pozwoli 
mu odejść”¹⁸.

Doświadczenia białych osadniczek z najeźdźca-
mi z Równin w Kansas, Kolorado i Nebrasce zyskały 
więcej uwagi po prostu dlatego, że było ich więcej 
na Centralnych Równinach w połowie i pod koniec 
lat sześćdziesiątych XIX wieku niż gdzie indziej. 
Biali szybko zasiedlali ten region, a ich sąsiedzi i 
potomkowie byli w pobliżu w późniejszych latach, 
aby pisać o ich cierpieniach¹⁹. Biorąc pod uwagę 
stereotyp tak zwanego „wiktoriańskiego kultu 
kobiecości”, ci w większości męscy pisarze przed-
stawiali ofiary jako całkowicie bezradne i niczego 
niepodejrzewające, ponieważ nie wiedziały nic o 
Indianach. W przypadku kobiet, które niedawno 
wyemigrowały z Europy, można by mówić o cał-
kowitej niewiedzy na ten temat. Ale urodzone w 
Ameryce kobiety, często przesiąknięte w dzieciń-
stwie stygmatami ogólnej indiańskiej dzikości, cza-
sami myślały inaczej. Można wysunąć argument, że 
niektóre kobiety obawiały się, w co mogą się wpa-
kować, wyobrażając sobie, często mając niewielki 
wybór, surową egzystencję na pograniczu. Leiker i 
Powers piszą jednak: „Białe kobiety i mężczyźni nie 
postrzegali Indian jako potencjalne zagrożenie sek-
sualne, a raczej jako irytujące przeszkody. W niektó-
rych społecznościach Indianie nierzadko wchodzili 
prosto do kuchni kobiety, domagając się jedzenia, 
i choć wkraczali w jej sferę prywatną, kobiety po-
trafiły dostosować swoje zachowania i zaoferować 
coś intruzowi, zamiast ryzykować konfrontację”²⁰.

Sytuacja mogła oczywiście przybrać gwałtowny 
obrót, zwłaszcza w latach 1868-1869. Pani Anna 
Morgan, od miesiąca dwudziestotrzyletnia panna 
młoda, usłyszała Indian strzelających do jej męża. 
Chwyciła rewolwer, wsiadła na konia i odważnie 
ruszyła za nimi. Dopiero gdy koń ją zrzucił, Szeje-
nowie ją schwytali²¹. Inni zostali zabici w swoich 
domach, ale opowieści współczesnych pionierów 
zbyt często podkreślają bezradność kobiet i ich 
opór. Niektóre kobiety same z pewnością nieświa-
domie przyczyniły się do uznania ich za ofiary, gdy 
pisały swoje historie do publicznej konsumpcji. 
Fanny Kelly, schwytana przez Oglalów na Central-
nych Równinach w lipcu 1864 roku, podobnie jak 
Mary Rowlandson sto lat wcześniej, dorobiła się w 
późniejszym życiu, sprzedając swoją historię nie-
woli, opublikowaną po raz pierwszy w 1870 roku”²².

Te XVIII-wieczne stereotypy o indiańskiej dziko-
ści utrzymywały się jeszcze pod koniec XIX wieku. 
Armia amerykańska również w znacznym stopniu 
przyczyniła się do powstania przesadzonych ob-
razów. Dowódca Departamentu Missouri, generał 
Philip Sheridan, zdeterminowany, by wznowić woj-



nę z Szejenami w 1868 r. po niepowodzeniu trakta-
tu z Medicine [Lodge] w 1868 r., formalnie ustano-
wił ten trwały obraz w swoim rocznym raporcie dla 
Kongresu w 1869 r., który od tego czasu jest szero-
ko cytowany w literaturze. Chcąc zdobyć poparcie 
Waszyngtonu, aby przekonać Federalną Komisję 
Pokojową, wciąż obradującą w sprawie propono-
wanej przez niego wojny z Szejenami, napisał skan-
daliczny list, w którym oskarżył wschodnią prasę i 
reformatorów o bycie

Pomocnikami i podżegaczami dzikusów, którzy 
mordowali bez litości 

Mężczyzn, kobiety i dzieci; we wszystkich przy-
padkach gwałcąc kobiety 

Czasami czterdzieści lub pięćdziesiąt razy z rzędu,

A kiedy były nieczułe z powodu brutalności i wy-
czerpania,

Wkładali kije w ich ciała, a w jednym przypadku 

Czterdziesty lub pięćdziesiąty dzikus wyciągnął 
szablę 

I użył jej na ciele tej samej kobiety w ten sam spo-
sób²³. 

Gubernator Kansas Samuel Crawford, który w 
1868 roku zrezygnował z urzędu, aby poprowadzić 
19. Pułk Ochotników z Kansas wraz z 7. Pułkiem Ka-
walerii przeciwko Szejenom obozującym nad rzeką 
Washita, papugował słowa Sheridana w apelu o 
oddziały do walki z Indianami na Równinach, kiedy 
napisał Deecident Andrew Tahnean:

Właśnie wróciłem z północno-zachodniego Kan-
sas, miejsca straszliwej masakry Indian. Trzynastego 
i czternastego dnia, 

Czterdziestu naszych obywateli zostało zabitych i 
rannych przez wrogich Indian. 

Mężczyźni, kobiety i dzieci zostali masowo zamor-
dowani. 

Wielu z nich oskalpowano, a ich ciała okaleczono. 

Kobiety, po otrzymaniu śmiertelnych ran, były 
okaleczane i 

Nieludzko traktowane w obecności umierających 

Mężów i dzieci²⁴. 

Generał Richard Irving Dodge, wielbiciel Sheri-
dana, który służył na Równinach, ale osobiście nie 
był świadkiem takich okrucieństw, jakie opisywał, 

napisał w 1882 r. popularną książkę, okrzykniętą 
arcydziełem przez generała armii Williama T. Sher-
mana. Napisał w niej, że gdy biała kobieta została 
schwytana przez Indian Równin, „należała w rów-
nym stopniu do każdego i wszystkich”. Po powro-
cie do wioski „może zostać porzucona na kilka dni 
na pastwę brutalności mężczyzn, po czym staje się 
wyłączną własnością osoby, która ją schwytała... 
ale w zdecydowanej większości przypadków (jeśli 
nie weźmie jej za żonę) jest przez niego trzymana 
jako niewolnica przeznaczona do najpodlejszych 
celów, sprzedawana przez właściciela każdemu, 
kto jej zapragnie”. Z pewnością bezpodstawne 
twierdzenia Sheridana, Crawforda i Dodge’a są 
niemożliwe do potwierdzenia w takim stopniu, w 
jakim zostały przedstawione. Znalazły one jednak 

Richard Irving Dodge, opublikowany w książce 
Our Wild Indians (1884). Domena publiczna.



wdzięczną publiczność. Słowa te trafiły do literatu-
ry i debaty w późniejszych latach²⁶.

We wczesnych dekadach XX wieku osadnicy z 
drugiego pokolenia równinnych społeczności za-
zwyczaj publikowali krótkie wspomnienia pionie-
rów, o których wiedzieli, że przeżyli ataki Indian w 
pierwszych latach osadnictwa po wojnie secesyjnej. 
Broszury te były często oferowane w połączeniu 
z poświęcaniem miejskich pomników osadnikom 
zamęczonym przez wczesne ataki Indian. W tego 
typu broszurach odnotowano tylko dwa rzekome 
gwałty, choć liczba ofiar śmiertelnych oscylowała 
wokół piętnastu. Nazwiska zabitych osadników są 
wypisane na miejskich pomnikach²⁷. Ponadto czę-
sto cytowane relacje gazet z pogranicza, sporzą-
dzane przez reporterów z miast położonych daleko 
od miejsca napadu, były zazwyczaj błędne staty-
stycznie, ale nie w odniesieniu do samego napadu. 
Była to era tzw. „żółtego dziennikarstwa”. Książka 
napisana o życiu pionierów w Kansas przez pionie-
ra Adolpha Roenigka w 1933 roku, zawierająca wy-
wiady z osadnikami w Kansas w czasie najazdów In-
dian w latach 1867-1869, opisywała straszliwe ataki 
i zabójstwa, ale nie wspominała o zgwałconych 
kobietach. William M. Breakenridge, pionier i pra-
cownik kolei w Kansas, pisał o najazdach w 1868 r. i 
schwytaniu kobiet i dzieci, ale nie wspomniał o znę-
caniu się nad kobietami. Nie zrobiła tego również 
Elizabeth Barr, która twierdziła jedynie, że słyszała 
o dwóch gwałtach²⁸. Również historyk Carl Coke Ri-
ster nie wspomniał o żadnych nadużyciach, gdy pi-
sał swoje uznane wtórne źródło, Border Captives²⁹. 
Czy wszyscy ci pisarze wspólnie unikali opisywania 
nadużyć seksualnych podczas wyliczania śmierci 
podczas najazdów, czy też oskarżenie to pojawiło 
się w historiografii w późniejszym czasie?

W latach sześćdziesiątych, po wznowieniu książ-
ki Dodge’a, dziewiętnastowieczne stereotypy stały 
się powszechne. Nagle pisarze zaczęli twierdzić, że 
liczba ofiar śmiertelnych wzrosła do siedemdzie-
sięciu pięciu lub więcej. Najbardziej rasistowska z 
tych relacji wyszła spod pióra amatorskiego pisarza 
historycznego, pułkownika Raya G. Sparksa. Po za-
cytowaniu słów Dodge’a napisał on, bez żadnego 
poparcia, że gdy pojmana kobieta została zabrana 
do indiańskiej wioski, „kładziono ją na narzucie z 
bizona i każdy członek grupy mógł ją po kolei gwał-
cić. Jeśli stawiała najmniejszy opór, była brutalnie 
obnażana i wystawiana nago. Nogi i ramiona roz-
ciągano do granic możliwości, a liny umieszczano 
na każdej kończynie, którą następnie przywiązywa-
no do pala. W ten sposób można ją było gwałcić w 
dowolny sposób”. Po dalszych przypuszczeniach 

Sparks kontynuował: „Bez względu na to, gdzie i w 
jakich okolicznościach doszło do zbiorowego gwał-
tu, zwykle odbywało się to przy akompaniamencie 
radosnych okrzyków i tańców wokół żałosnej ofia-
ry. Jeśli umierała, była skalpowana i okaleczana 
ponad wszelką miarę; jeśli przeżyła, czekała ją ta 
sama męka w każdym kolejnym obozie”. Sparks 
fałszywie twierdził, że w tych najazdach zginęło 
800 osadników z Kansas³⁰.

Po publikacji książki Dee Browna Pochowaj me 
serce w Wounded Knee w 1970 roku i wynikającej z 
niej fali rewizjonizmu w środowisku akademickim, 
zwanej nową historią Zachodu, sytuacja zaczęła się 
zmieniać w wielu różnych aspektach, podczas gdy 
w innych nadal była marginalizowana. Indianie zo-
stali w końcu uwzględnieni jako znaczący uczestni-
cy historii z ciężko przez nich doświadczanym, ale 
przegranym „przeznaczeniem”. Rdzenni Amery-
kanie zyskali uznanie i szacunek, na które zasłużyli 
w latach 1980. W godnej podziwu próbie zrówno-
ważenia obaw przerażonych białych pionierów z 
obawami Indian, historyk z Kansas Craig Miner na-
pisał w 1986 roku: „Wraz ze wzrostem zagrożenia 
wzrósł strach. Wraz ze wzrostem strachu rosła nie-
tolerancja i stereotypy”. Strach minął. Stereotypy 
pozostały³¹.

W latach dziewięćdziesiątych XX wieku więk-
szość naukowych opracowań historycznych doty-
czących okresu pogranicza na Centralnych Rów-
ninach uwzględniała różnorodność wszystkich 
historycznych wydarzeń. Niestety, niektóre ze 
starszych popularnych przekonań pozostały jedno-
wymiarowe w swojej prezentacji. Jedną z przyczyn 
tego problemu był zwiększony nacisk na roszcze-
nia z tytułu grabieży dokonywanych przez Indian. 
W latach 1796-1920 rząd federalny stworzył system 
rekompensat dla obywateli za utratę mienia w wy-
niku napadów Indian. Indianie zostali włączeni do 
systemu, aby składać własne skargi, ale takie poję-
cie było protekcjonalnie optymistyczne. Akcentując 
seksualne nadużycia ze strony Indian, białe kobiety 
występujące z roszczeniami grały również na wik-
toriańskiej wrażliwości, aby wzbudzić współczucie 
sędziów Amerykańskiego Sądu ds. Roszczeń (U.S. 
Court of Claims) aby zatwierdzili żądane kwoty za 
utratę mienia. Składały one pozwy do roszczeń 
swoich mężów lub sąsiadów, potwierdzając ich za-
sadność³². Rząd był ponadto naiwnie optymistycz-
ny, wierząc, że system przyniesie pokój. Larry Sko-
gen, pierwszy historyk, który zbadał konsekwencje 
prawne i skuteczność systemu, ujawnił ich wątpli-
wą zasadność. Znalazł ponad 11 000 roszczeń zło-
żonych w tych latach, a niektóre z nich były nadal 



przedmiotem sporów sądowych aż do 1920 roku, 
kiedy system został zakończony. Skogen stwier-
dził, że „jako narzędzie do zachowania pokoju i 
rekompensaty dla ofiar było ono skrajną porażką... 
Co więcej, odszkodowanie ominęło nawet uczciwe 
ofiary, ponieważ oszustwo, udowodnione lub po-
dejrzewane, skaziło wszystkie roszczenia... Przez 
124 lata nieudana polityka po prostu pomagała za-
pychać machinę rządu federalnego”. Stwierdził, 
że roszczenia przewidywały „nieograniczony po-
tencjał oszustwa” i że system mógł zachęcać do 
„lekkomyślności ze strony osadników”. Zasadniczo 
osoby składające roszczenia i otrzymujące płatno-
ści były nieliczne³³.

Roszczenia miały zawierać szczegółową listę 
utraconych przedmiotów z domów, pól upraw-
nych i inwentarza żywego, a także dodatek w po-
staci opisu najazdu. Roszczenia składali zazwyczaj 
mężowie. Ostatecznie amerykański Sąd ds. Rosz-
czeń wysłuchiwał ustnych zeznań. Zeznający czę-
sto pisali skomplikowane oświadczenia o pobiciach 
i gwałtach dokonywanych przez Indian, aby wzbu-
dzić współczucie sądu, jako że odszkodowanie 
było wypłacane tylko za utratę mienia fizycznego 
i żywego inwentarza, a nie za utratę życia ludzkie-
go lub wykorzystanie seksualne. Niezliczona liczba 
roszczeń nie została wypłacona z powodu braku 
dowodów lub podejrzeń o oszustwo w opisach to-
warzyszących stratom. W 1872 roku komisja stanu 
Kansas zebrała wszystkie roszczenia dotyczące de-
prawacji Indian w stanie w latach 1860-1872, zarów-
no federalne, jak i stanowe, uznała ich ważność, a 
następnie przekazała je do Biura ds. Indian (Indian 
Office). Przedstawiciele rządu uznali je za „bardzo 
skromne” i „o zbyt ogólnym charakterze, by mogły 
mieć jakiekolwiek znaczenie”. Rząd nie podjął żad-
nych działań w sprawie większości roszczeń. Dwa 
z ostatnio odkrytych fałszywych roszczeń to te z 
oświadczeń Jane Bacon i roszczenie osadnika Si-
meona Shawa w hrabstwie Lincoln w stanie Kansas 
za najazd z 10 sierpnia 1868 roku, który najbardziej 
wpłynął na Sheridana, by wznowił wojnę z Szeje-
nami w tym roku. Bacon twierdziła w oświadczeniu 
pod przysięgą, że została zgwałcona przez czter-
dziestu lub więcej Indian, ciągnięta po prerii i bita. 
Shaw twierdził w tym samym czasie, że Indianie 
zgwałcili jego żonę i szwagierkę³⁵. Z pewnością ko-
biety w rodzinach Bacon i Shaw zostały zgwałcone, 
ale Jane Bacon i Simeon Shaw w dużej mierze sfał-
szowali tożsamość niektórych sprawców³⁶.

W ostatnich latach raport wojskowy ppłk Alfre-
da Sully’ego z Archiwum Narodowego (National Ar-
chives) z 13 sierpnia 1868 r., przeanalizowany przez 

historyka Uniwersytetu Oklahomy Gary’ego An-
dersona, ujawnił te fałszywe twierdzenia. Sully był 
pierwszym oficerem w Kansas, który przesłuchiwał 
ofiary najazdów z 10 sierpnia 1868 roku. Bacon po-
wiedziała pułkownikowi Sully’emu 13 sierpnia 1868 
roku, że została zgwałcona przez „7 białych męż-
czyzn” z grupy banitów składającej się z białych i 
indiańskich renegatów z różnych plemion.  Shaw 
powiedział Sully’emu, że biali mężczyźni ukradli 
jego własność i zgwałcili jego żonę i jej siostrę. 
Bacon i Shaw po prostu zmienili swoje historie w 
federalnych roszczeniach z tytułu deprecjacji rok 
później, kiedy najwyraźniej dowiedzieli się, że nie 
mogą otrzymać odszkodowania za utratę mienia, 
chyba że tylko Indianie wyrządzili szkody³⁷.

Niedawno opublikowani historycy i pisarze (w 
tym autor) zacytowali wybrane roszczenia dotyczą-
ce deprecjacji jako wsparcie dla wydarzeń historycz-
nych na Centralnych Równinach³⁸. Problem z tymi 
oświadczeniami przechowywanymi w Grupach Za-
pisów 75 i 123 w Archiwach Narodowych polega na 
tym, że wszystkie są naturalnie stronnicze, biorąc 
pod uwagę czas, w którym zostały napisane przez 
poszkodowane białe osoby, które często ubarwiały 
swoje prośby o odszkodowanie finansowe żywymi 
traumatycznymi historiami śmierci i wykorzystywa-
nia seksualnego. Te roszczenia dotyczące grabieży 
były zasadniczo „roszczeniami ubezpieczeniowy-
mi” z prośbą o rekompensatę finansową od rządu 
federalnego. Rządowi recenzenci mieli wiele pro-
blemów z oddzieleniem dokładnych i uczciwych 
roszczeń od tych przesadzonych³⁹.

Tak więc pionierskie opowieści o niewoli i wyko-
rzystywaniu seksualnym na Równinach pod koniec 
lat sześćdziesiątych XIX wieku stawiają współcze-
snych historyków przed zagadką. Z jednej strony, 
próbując naświetlić złożoność rdzennych społe-
czeństw, historycy odrzucili horror odczuwany 
przez białe kobiety w niewoli, który był bardzo re-
alny, jako zmyślony lub, co wygodniejsze, całkowi-
cie go zignorowali. Craig Miner, historyk z Kansas, 
argumentuje, że takie interpretacje jak na ironię na-
rażają na szwank reputację innej popularnej posta-
ci w historii Zachodu – kobiety pionierki. Według 
niego, inni pisarze, wykazując niechęć do historii 
opartej na badaniach naukowych, często uosabiają 
cierpienie pionierskich kobiet z rąk Indian, jedno-
cześnie wykazując całkowity brak wiedzy na temat 
wielu zawiłości tradycyjnej kultury indiańskiej. Wy-
bierając selektywne źródła i stosując okrężną logi-
kę, autorzy ci, często blogerzy internetowi, malują 
obrazy indiańskiej dzikości zgodne z XIX-wiecznymi 
rasistowskimi stereotypami. Niestety, niewielu hi-



storyków w fotelach i blogerów próbuje kopać głę-
biej, aby szukać wiedzy lub powodu, dla którego te 
wydarzenia miały miejsce w pierwszej kolejności, a 
tym samym nadal wskazują winnych, unikając przy-
słowiowego „szerszego ujęcia”. Internet był za-
równo wielkim dobrodziejstwem, jak i przeszkodą 
dla historyków⁴⁰.

W połowie XX wieku utrwalanie tych XIX-wiecz-
nych stereotypów opartych na historycznym po-
strzeganiu wkradło się również do nauki wraz z 
odrodzeniem zaniechanych badań nad eugeniką. 
Wysiłki mające na celu wyeliminowanie indiańskie-
go pochodzenia etnicznego dotarły do gabinetów 
lekarskich. Marie Sanchez, główny sędzia plemien-
ny Narodu Szejenów Północnych, zeznała przed 
Organizacją Narodów Zjednoczonych, że liczba in-
diańskich kobiet, które rząd niedawno zgłosił jako 
wysterylizowane bez ich zgody w latach 1973-1976, 
wynosiła 3406, co stanowiło praktykę „ludobój-
stwa w nowoczesnym stylu”⁴¹.

Rolą historyka nie jest po prostu przedstawie-
nie faktów z punktu widzenia wszystkich histo-
rycznych postaci na temat zmian zachodzących w 

równinnym środowisku – od terenów zamieszki-
wanych przez bizony po pola kukurydzy – ale, co 
ważniejsze, wyjaśnienie, dlaczego tak się stało. Wo-
bec wciąż żywych wspomnień o Sand Creek i goto-
wości Szejenów i Arapahów do walki, jeśli zajdzie 
taka potrzeba, zarówno zawodowi, jak i amatorscy 
historycy przeinaczali relacje tak, że stare stereo-
typy i oskarżenia o winę przetrwały jeszcze przez 
wiele lat po tym, jak dawne pionierskie przekazy i 
tradycyjne, rdzenne opracowania etnograficzne 
utraciły popularność, a w niektórych przypadkach 
zostały uznane za zbędne⁴².

Wnioski 
Celem niniejszego opracowania było rzucenie 

światła na element wykorzystywania seksualnego 
kobiet z liczniejszego społeczeństwa przez męż-
czyzn z mniej licznego społeczeństwa na Central-
nych Równinach w połowie XIX wieku. Potrzebne 
są dodatkowe badania naukowe, które wykraczają 
poza dyscypliny nauk społecznych w celu wycią-
gnięcia bardziej empirycznej oceny możliwych kul-
turowych relacji pomiędzy historycznymi podmio-

Przedstawienie masakry nad Sand Creek autorstwa szejneńskiego naocznego świadka i artysty Howling 
Wolf (ok. 1875). Dzięki uprzejmości Allen Memorial Art Museum, Oberlin College. Domena publiczna.



tami przejawiającymi przemoc i ich powiązania z 
seksualnością, podobnie jak badania uzupełniające 
wśród innych grup w innych regionach. Jednak z 
perspektywy historycznej niniejsze badanie suge-
ruje, że takie relacje istnieją między ludami tubyl-
czymi a euroamerykańskimi zdobywcami w odnie-
sieniu do wykorzystywania seksualnego i wojny w 
szybko zmieniających się środowiskach, takich jak 
Centralne Równiny”. Co więcej, przegląd literatury 
wskazuje, że współcześni badacze w dużej mierze 
skupili się na faktycznych elementach tych relacji, 
jednocześnie pomijając, ignorując lub zaprzecza-
jąc rzeczywistym elementom kulturowym. Takie 
niedopatrzenie może tylko potencjalnie przyczynić 
się do braku zrozumienia rdzennych Amerykanów 
w historii Ameryki. Nawet dziś wskaźniki gwałtów, 
napędzane ubóstwem, a często alkoholem i nar-
kotykami, pozostają wysokie na ziemiach Indian 
i w rezerwatach. Jest to zjawisko, które poważni 
historycy powinni powiązać z historycznymi prece-
densami, aby zbadać współczesne problemy i tra-
gedie. Jest to czynnik, którego doświadczyli India-
nie Równin, którzy odczuli falę euroamerykańskiej 
emigracji.

Gwałt w jakimkolwiek kontekście pozostaje 
ohydną zbrodnią i zawsze nią był we wszystkich 
kulturach świata od czasów starożytnych do współ-
czesności. Porównania częstotliwości występowa-
nia gwałtów w różnych wojnach nigdy nie powinny 
być wykorzystywane do usprawiedliwiania ich wy-
stępowania w jakiejkolwiek kulturze. Jako kwestia 
płci, gwałt wojenny przybiera wiele wymiarów, 
które potęgują kwestie przemocy, władzy, domi-
nacji, patologii społeczno-psychologicznej i mitu 
oczywistego przeznaczenia. Gwałt w czasie wojny 
jest wieloaspektowy. Obejmuje przemoc seksual-
ną jako taktyczną broń wojny totalnej, załamanie 
racjonalnego myślenia i dyscypliny wśród skoncen-
trowanych populacji. Ujawnia indywidualne różni-
ce w psychodynamice mężczyzn i zastanawia nas 
dalej, ponieważ osoby, które popełniają zbrodnię 
w czasie wojny, mogą równie dobrze brzydzić się 
nią w pokojowym otoczeniu znajomych rodzinnych 
środowisk wśród własnego narodu.

Z pewnością osadniczki, które doświadczyły 
przemocy w hrabstwach północno-środkowego 
Kansas w latach 1864-1869 (na co wskazuje wysoka 
liczba siedemdziesięciu pięciu kobiet, które mogły 
zostać zgwałcone – ta sama liczba używana w póź-
niejszej historiografii jako liczba ofiar śmiertelnych, 
choć niektóre kobiety mogły zostać zgwałcone 
wielokrotnie, w łącznej liczbie około 4000 kobiet 
z przybliżonej całkowitej liczby ofiar wynoszącej 

8000, to jest mniej niż 2%) zasługują na wiele em-
patii, a okropności tych gwałtów nigdy nie będą 
usprawiedliwione, tak samo jak okrucieństwa po-
pełnione przez 3. Pułk Ochotników z Kolorado nad 
Sand Creek. Jednak z perspektywy półtora wieku 
jedną z najbardziej nieuzasadnionych i utrzymują-
cych się konsekwencji tych nadużyć na Centralnych 
Równinach jest przeoczony zakres wykorzystywa-
nia seksualnego, który nadal stereotypizuje Indian 
jako historycznie barbarzyńskich w zawyżonym 
stopniu. W niektórych przypadkach w potocznym 
rozumieniu stereotyp ten był wykorzystywany w 
próbach ratowania przestarzałego paradygmatu 
tezy Fredericka Jacksona Turnera „dzikość kontra 
cywilizacja”. Tylko poprzez studiowanie i zrozumie-
nie niezliczonych różnych elementów związanych 
z naszą ekspansjonistyczną historią możemy osią-
gnąć zrozumienie dnia dzisiejszego i tylko poprzez 
powiązanie przeszłości z teraźniejszością, w której 
chodzi o historię, możemy mieć nadzieję na postęp 
jako społeczeństwo w kierunku potrzebnego po-
jednania z naszymi rdzennymi Amerykanami.
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